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Pism o lo w ychodii w e Środę i w Sobotę, kosztuje 15 czeskich na kwartat, porto frei. D ostaw ać go m ożno na każdej 
stacyj pocztowej, gdzie należy złożyć sum ę na kwartał w yraźnie oznaezontp

O Zgromadzeniach Ludowych.
Zgromadzenia Ludowe nie są żadną nowością, 

owszem najdawniejszem zwyczajem u nas jako 
jedyna ludzi wolnych potrzeba. P rzed  rozerw a
niem naszej Matki w  on czas jeszcze kiedy i 
Szlązk do Polski należał lud się schodził gro
madził i radził o sobie i o kraju i w ybierał lub 
strzegł swoich w ładzcow  stanowił lub umniejszał 
podatki i ciężary wedle potrzeby: to na reszcie 
tw orzył praw a, zw oływ ał do boju lub rozsądzał 
przestępstwa. J  takie zgromadzenia nazyw ały 
się wiece. Św ięte w-pomnienie tej to przeszłości 
w  której mądrość i cnota głos i poszanowanie 
znajdowały i też te jeno rządziły.—• Zazdrosne 
wrogi zniw eczyły to szczęście rozszarpały krajnę 
polską a je j dzieci w  tułactw ie u obcych biedne sie
roty zapomniały i swej godnóści i swego pochodzenia 
i w ieść zatracili o w iecach! O ! bo one były dla 
złych straszne! Zgromadzenia ja k  samo wyrażenie 
poucza sk ładały  gromady i wsie, bo też rolnicza 
P o lska  prawie c a ła  wsiami zapełniona była —

T e zgromadzenia były dwojakie gromadzkie i na
rodowa, bo każdy człowiek do dwojakiego życia 
przeznaczony do prywatnego i publicznego, bo 
grzechem żyć życiem publicznym a o prywatnem za
pomnieć', zbrodnią inyślęc o domu a nie troszczyć 
się o Naród Człowiek pierwszy nazyw ałby się 
Szaleneic drugi (Egoista) .Sobie — rad.—

Zgromadzenia te ow iew ał Duch Boży, tow arzy
szy ła  im też mądrość nieomylna,— ależ to ludzie 
w tedy byli insi, lepsi, miłowali ojczyznę Polskę 
rządzili się sprawiedliwością, szanowali wszytko 
co cudze czy to majątek czy przekonanie czy nie
szczęście; we wszystkiem upatrując wolę i dopu
szczanie Boże, dwojakie mieli obowiążki i w ła- 
sznośc dwojaką: Obowiążki posuwali do poświę
cenia W łasności nieużywali jeno w  mierności 
ku dobru bratniemu a chwale Bożej

W iece .godziły różne wólo i czyniły tein ści
ślejsze braterstwo, obfitość się mnożyła, z każdym 
pomyślność, bo Bóg błogosław iłpoczciwym zamiarom

W iece te ludowe kmiecie zgromadzenia jako szko
ła  moralności i rada najw yższa i sąd najspraw ie
dliwszy zbawienne rodziły skutki. Tam szli kmie
cie jak na modlitwę pełni pobożności i męstwa z 
prawdą którą mieli w  ustach swoich. Stanow cze 
ich też były te wyrok i dla niegodziwych stra 
szne! Dzisiajsze żeby miały ten szkutek potrze
ba aby miały i ludzi tak ich ! Przedewszystkim  po
trzeba abyśmy ukochali sprawiedlw ośc Bożą, a 
z sprawiedliwość, Bozą w  duszach naszych; odbije 
się głos żywego Boga. Zrozumiemy w  ten czas 
że po Bogu najbardziej ojczyznę miłować powin
niśmy bo w szelki Boży dar, dopuszczenie i Avła- 
szuość wszelaką drugiego uszanować w ypada —  
bo nąleży się skoro a odważnie w  każdym czasie 
poświęcić dla prawdy bo na zebranie takie ja k  
do kościoła z wiarą silą i przystojnoscią isć  
trzeba, tam zaś mieć dobro ogółu głownie na celu. 
Tego dopełnimy a zrozumiemy ja k  odpłacać 
niezawiśeią jeno miłością nawet wrogom, zw ła -  
scza tym co d)bią na naszą duszę na naszą 
narodowość, co przez zniemczenie pragnęli i j e 
dno i drugie zatracie! Resztę to nam w laszny duch 
dopowie jeżeli się t}lko z grubszych oczyści cm 
grzechów i przejmiem się ważnością powołania tu 
ziemskiego za które będziemy musieli zdać kiedyś 
rachunek. W  tedy zgromadzenia nasze będą 
jako Starodaw ne wiece.

S. (nadesłane)

Zawiadomienie.
Z  powodu dalszych zarządanyoh objaśnieii, któ

re do nas nadeszły, uważamy za potrzebę dać ta
kowe przez organ publiczny, w  dw'óch następują
cych punktach:

1 ) L iga polska jest jednem ogóluem stoAvarzy- 
szyn iem  tak Polaków , ja k  przyjaciół P o l
ski, celem dźwigani narodowości polskiej, 
na drodze jaw nej, spokojnej i prawem do
zwolonej. Atoli tę jedność nie należy tak 
zrozumieć, jakoby bez wiedzy i pozwolenia
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dyrekcji nie wolno było żadnych innych 
stowarzyszeń na rzecz narodowości polskiej 
zakładać. Owszem każdy w każdem miej
scu może z własnego popędu, wedle potrze
by i możności, osobno sto warzyszy ni a two
rzyć. wraz z stowarzyszonenu osobne statu- 
ta układać i dyrekcyą osobną wybierać — 
Atoli, jeżeli członkowie tego stowarzysze
nia chcą się oraz uwarzać za członków 
Ligi i korzystać z ustaw tejże Ligi, naten
czas potrzeba:
a) ażeby całe stowarzeszenio przystąpienie 

swojo do Ligi polskiej przez osobną u- 
chwałę, przez wszystkich członków pod
pisaną, dyrekcyi głównej doniosło i o 
zatwierdzenie wybranej u siebie dyrek
cyi wniosek uczyniło;

b) ażeby się rozporządzeniom głównej dy
rekcyi poddało.

e) ażeby, albo wszysk:e fundusze swoje 
do kassy głównej dyrekcyi przesłało, al
bo teź tylko osobną Ligową składkę któ
rą każdy członek w miarę możności swo
jej opłacać winien, do tejże kassy w no
siło.

Tym sposobem przedstawia się Liga jako 
związek rozlicznych assoeyacyi na rzecz 
narodowości polskiej, którym dyrekeya 
główna kierunek nadaje, wszystkie po
piera i na drogę rzeczywistych i wspól
nych korzyści prowadzi, 

fł. Każdy to przyzna, źe cele Ligi mogą być 
dla narodowości polskiej bardzo zbawienne, 
bo wszelkie trudności, przez wspólną pracę 
wielu, przełamaiiemi być mogą. Podstawą 
wszakże sprężystego i korzystnego działa
nia są fundusze. l)la tego istnienie Ligi i 
jej korzyści przywiązane są do składek.— 
Dyrekeya Główna jako minimum składki 
pół-złotka półrocznie czyli złoty rocznie u- 
ustanowiła, aby dać sposobność i najmniej 
zamożnym osobom przystąpienia tą składką 
do fugi i zostania jej członkiem. Dyrekeya 
niemyślała przecież przez ustanowienie tak 
niskiej stopy składkowej położyć granicę 
gorliwej szczodrobliwości rodaków. Sądzi
ła  i owszem, bo się tego po ich patryoly- 
rinie tylekroć już doznanym spodziewała, 
fe każdy majętniejszy, w miarę możności 
swojej, jak  najwyższą składką do dzieła 
tak chwalebnego i pożytecznego dołoży się. 
Dyrekeya nie jest tego zdania, jako tym

czasowa, nie jest w tóm położeniu, nałoże
nia normalnej składki, przez ustanowienie p- 
wnych procentów od dochodu, jak  tego nie
które głosy żądały,

Berlin dnia 29 W rześnia t&lH. 
Dyrekeya Główna Ligi Polskiój.
Libelt. Potworowski. W . Lipski

e rlin . Jakeśmy wam jnż w przeszłym Nrze. 
donieśli na ostatnich posiedzeniach Zgromadzenia 
Narodowego postanowiono: iż Slachectwo jest znie
sione a  wszyscy ludzie są sobie równi niezważa- 
jąc na to czyli się urodził w ubogiej chatce lub w 
złocistym pałacu. Także zniesiono owe długie a 
głupie tytuły: Jaśnie Wielmożny, Jaśnie oświeco
ny i inne, a nawet zakazane jest używanie owych 
tytułów w sprawach urzędowych. Już więc ani 
Jego królewska mość' z bożej łaski zwać się uie- 
będzie, ani my drugich Jasnemi a siebie ciemnemi 
zwać niebędziemy, bo wszyscy jesteśmy z Bożej 
Laski i wszyscy równie jasno mamy w głowie je 
śli nam tylko na rozumie zbywać nie będzie. 
Zniesiono także owe dawanie blaszek i wstążeczek 
które się orderami i krzyżami nazywały, także o- 
we różne tytuły które król dla wywyższenia je 
dnego nad drugiego rozdawał Zgromadzenie ber
lińskie prawie ciągle zajmuje się teraz rozważaniem 
sprawy Wiedeńskiej i rozstrzygnieńiem tego czyli 
wojsko pruskie ma iść na pomoc Wiedniowi. J e 
nerał pruski Wrangel co raz więcej wojska ścią
ga na około Berlina. Demokraci całych Pruss 
zgromadzili sic na wielkie posiedzenie; gdzie-pr*®z 
swych wysłańców z wszystkich prowincyi nara
dzają się nad dobrem ludu.—

W X. P o z n a ń s k i e ,  l ehwalą seimu berlińskie
go dozwolono na organizaeyą narodową poznań
skiego: to jest przyznano iż w poznańskiem w u- 
rzędach i wszkołach i w innych czynnościach j ę 
zyk polski ma być zaprowadzonym. To niepodoba 
się Niemcom, chcą przciwko temu powstać, bo im 
się zdaje że jeśli do jakiego miasta przyjdzie 10 
Niemców a mięszka tam od wieków kilka tysięcy 
Polaków, to dla tego już to miasto nie jest polskióm 
tylko niemicckiem Wojsko też dopuszcza się co 
raz gorszych nadużyć na bezbronnych mieszkań
cach.—

F r a n k f u r t .  Panowie deputowani naiscim frank
furcki, p< dług z w y c z a j u  swego dużo mówią a ma
ło robią. Kadzą więc te nuż o tern jakim sposobem 
pomagać Wiedniowi.

W ę g r y .  C< 'sarr aUstrvjacki co już  dawniej J e r-



łaćzycow i przeciw ko W ęgrom  pomagał, teraz obró
c ił ca łą  sw oję  zem stę na W ęg ró w .—  P o se ła  do 
ich kraju s w e  w ojska. W ęg ry  powstają, i w a l
czą z  cesarskiem i. P o lsk i też  s ław n y  jenerał 
Dw ernicki z  8000 P olaków  poszed ł W ęgrom  na 
pomoc.

C z e c h y .  C zesi uw ażają  ow ego Jellaczyca  co 
W ied eń  oblega, za  zbaw cę S łow ian ów  w szystk ich  
w  ogóle; a w ię c  w  gazecie  sw ojej „Naroduia no- 
w in y‘‘ bardzo cierpkiemi s ło w y  potępiają Pola
k ów  za  to, że  W iednianom i W ęgrom  pomagają.—

L w ó w .  Gubernator G alicyi Z a lew sk i, posie
d z iaw szy  w  K rakow ie kilka m iesięcy i niezrobi- 
w s z y  prawie nic dobrego dla tego  miasta, w y je 
chał teraz do L w o w a . Przeto L w ow ian ie  mają 
mu podać' następne żądania: zaprowadzenie jęz y k a  
polskiego w  szk ołach  i urzędach. Obsadzenie urzę
dników krajowcami. P ódw yzszen ie  p łacy  urzę
dników  niższych, i oddalenie od słu żb y  znanych  
7, n ieuczciw ego postępowania urzędników  niemie
ckich.

O Szlqzku.
Od daw nych czasów  pisali niem ieccy autorowie 

w ie le  o Górnym Szlązk u . N ieznający m owy na
szej ani położenia naszego, w ie lce  nas sk rzy w d za -  
li. P isa ł też r. 1 8 J I&  Doktór prawa Pan W a i-  
demann, A d w okat przy w yższym  krajowym  sądzie  
w  Raciborzu (O berlandesgericht)zm arły przed trze
ma laty: o stanie G óruo-zlązka, m ówił jednak  pra
w d ę, godzien je s t  przeto w d zięczn ego  wspom nienia.

P raw i on w  przedm ow ie: książę, hrabia, baron
obchodzi s ię  z  poddanym albo raczej pod sądowną 
w ła d z ę  jego  należącym m ieszkańcem  po rusku a 
karbacz, często  piaskiem natkany, w skazuje nam 
szczęśliw ości m oskiew skiej knuty, przez hrabię 
G órow skiego opisanej. Przepych w  przyodziew ku  
i n a g o ś ć ,  jedw abne materye i łachm any są tu u - 
darzającemi przeciwnościam i (różnicam i).

Pow ierzchnia Górnego Szlązk a  w ynosi mil
kw adratow ych liczba m ieszkańców  d ziew ięć  set 
tysięcy . R yło tu dawniej ucięm iężające poddań
stwo a bat tu tak panow ał jako je s z c z e  dotąd w  
R ossvi panuje. S zk ó łk i po w siach  b y ły  bardzo ni
kczemne. U trzym yw ały sią zabobóny pom iędzy lu
dem, lubo prawie ten lud ma przyrodzone dary ła -  
twrego p jęc ia  i sposobność, jak  sobie w  potrzebie 
poradzie.

Pan W aidemann żali s ię  nad tern, że  części 
w ię s z k a ń o ó w  n a s z y c h  do niemieckiej narodow ości w

w  mowie i obyczajach należy. Rząd w  tern uchy
b ia , że  na narodowość' polską żadnego w zgędu  
niema, a naw et w cale  o nię niedba i tak sposo
bność utraca, dla niej skutecznie dzia łać. D zieje  
się  to osobliw ie w  spraw ach szkoln ych , chcąc 
m łodzież przez naukę niemiecką na N iem ców  prze
robie. T o się  z  naturalnych przyczyń udać nie 
m oże a tak trwoni się  czas darem nie, m łodzież  
szkolna nic albo bardzo mało z innych przedmio
tów  s ię  uczy i tak wr c i e m n o c i e  zostaje. A le  
s ię  i o materyalne dobro ludu rząd niestara, ponie
w a ż  w szy stk o  w  sprawach urzędow ych tylko 
wr niemieckim język u  bywra pisane, nieuczą w  ża 
dnej szk ole  mowy polskiej regularnie, a  z tąd też  
pochodzi że  w niej nikt dokładnie pisać nie umie, 
z  kąd różne nieprawości powstają. Jnaczójby  
bydż m ógło, gdyby rząd i urzędnicy n asi, do 
tego s ię  sk łon ie  chcieli, ażeby narodowość ludu 
lep iej pow ażali i zniin w  jego  mowie rozmawiali i 
pisali, zamiast się  domagać, żeby lud poski z  nie
mi po niemiecku m ówił.

G órnoszlązacy, co przed aześcią laty N iem iec za  
wami m ówił, tobvście w y  teraz sami m ówić po-

• • J. L .winni. .
r* f .

M arsz M ierosław skiego
przed  pod  Miłosławiciu*

D o  broni lu dn i powstańm y w raz ,
I bratnią sobie podajmy d łoń;
B v  zróeić jarzmo ju ż  n ad szed ł cza*,
'Wieńcem w o ln o śc i  ozdob ić  sbroń.

H asłem  do boju: W oln ość  i B o y !
I )o  b ron i,  do broni! powstańm y w raz ,
Z w a lc zy ć  ty ra n ó w ,  w szak  to n ie  cud —
D o  broni! do broni! ju ż  nadszed ł cza*.

T y  eh co Scfcwanny kosztują w ó d ,
1 tych co W is ł y  z a leg l i  b r z e g  ,
1 ten  z nad N e v y  n ieszczęsn y  lu d ,
N iec h  d w iew ię tn a s ty  p o łączy  w iek .

W szakcśm y bracia, jed en  nasz ród —
D o b ron i! do broili! p owstańm y wraz -  
1 ćw a lezyć  c ie m ię ż c ó w ,  wszal: lo nie cud —
D o  k r ó u i ! do broni! ju ż  n adszed ł czas.

P r e c z  z tytu łam i: ksiąźc i pan —
S iady  zatrzejm y baniebnyrh la t ,
J ed en  B óg  w ie c z n y ,  i je d e n  stau ,
1 jedno miano bliźni i brat.

M iliony  lu du ,  w o ła ją  krwi 
T y  eh co nam ty le  zadali zd rad ,
B y  zatrzeć zem stę ,  co w sercach tk w i ,
Potrzeba ofiar — już w yrok  p a d ł .—

' - i



Kiedy  w ol n o śc i  uderzy d z w o n ,
I) o broni! do broni!  powstańmy w raz ,
N i e i ć  Indom szczęśc ie  tyranom skon.
D o  broni!  do broni!  Już nadszed ł  cza*.—

Kied y  c i e m ię ż c ó w  zatrzemy ślad,
Tyranom zgu b ny  zadamy cios ,
W  jeduę  rodzinę zamicnim świat ,
I szezęsny ludom nadamy los.

W  tenczns odpoczniem,  i z ł oże m  lirón,
W o l n o ś ć  i pokoj  zakwitnie w raz ,
W e  krwi zbroczoną ,  obmyjcin d ło ń ,  
W yk rz y k n ie in :  „ P r e c z  z bronią na w iec zny  czas.“

W iadom ości najnowsze.
W ie d e ń .  7j Wtorku na Środę d. 31 Paździer. 

w  nocy, Kroaei krwawą walką W iedcii  z d o b y 
li. Kroaci rozwalili dwie Krainy miejskie i teini 
tło Wiednia się doslali, Misto znajduje się w7 naj
okropniej,szein położeniu, mnóstwo zabitych , rannych* 
tysiące nieszcęśliw yeh rodzin, znaczna część ulic 
spalona i zniszczona. Pałac cesarski gwardya na
rodowa wiedeńska od płomieni wyratowała. Kilka 
kościołów i wszechnica zniszczone. Jenerał Hem 
wraz z 30 robotnikami do niewoli wzięty. 9 6  ty
sięcy Węgrów wojsko austryjaekie pobiło pod 
miastem Szwechat. f i l  tysięcy konnicy Liehtensteina 
goni za nimi. Nikomu niewolno wryjezdzac z 
Wiednia. Wojsko oblega jeszcze miasto. Gwar
d ia  narodowa złożyła broń. Legia akademicka 
zniknęła, (napewne została wymordowaną.) Oddział 
gwardyi narodowej z czarnoźółtą a s t r / j a r k a  cho
rągwią, musiał witać" zwvcięzko do Wiednia wkra- 
czającego Bana Jellaczyea. Armia Windiszgreea 
składa się z 8 0  tysięcy wojska austryjackiego 
i 9 0 0  armat, teraż przybyło jeszcze ‘̂ O tysięcy, 
Biała chorągiew niepowiewała na wieży 8, Szcze- 
paua, to znaczy że W iedeń nie poddał się dobro
wolnie ale wzięty był przemocą. Głowna siła 
węgierskiej armii cofnęła się za rzekę Leisfę.— 
Przy wzięciu jednej z bram kfóreini w7ojsko mia
sto zajmowało padło O O O  żołnierzy Od rana 
31 Paźdr aż wieczór do *3 padło na Wiedeń 
t  O  tysięcy7 * set wystrzałów armatnich. Do nie
których barrykad (zasłonek) ze armat strze
lano. Windiazgrec wprowadził do miasta 
armat i wojsko rozstawił po wszystkich ulicach. 
Niemieckie wojska były przemuszone do szturmo
wania H  ieduia przez wojska Jellaczyea. Brak 
wody był główną przyczyną wzięcia Wiednia.

Uedkatjr odpowiedzialny Mierowski.

33-a
Kroaci rabują i mordują * niesłychaną wściekło
ścią, dwudziesto ryńskowe papierki kradzione! 
sprzedaje to nieoświecone wojsko po pięc' cze
skich. Wr dwiewiąciu dniach padło na Wiedeń do 
30,000 strzałów. Tcleg raficzna depesza o wzię
ciu Wiednia przyślą do Cesarza dnia f  Listopa
da o godzinie 3  po południu. Zapewne z rado
ścią pzyjąl wiadomość Cesarz i jego miuisterium,
0 tych mordach ich wolą sprawionych.

Włochy.
W  Lonibardyi jest w7 obiegu pismo pod tytułem 

>,Instrukcya dla Lombardo- Wenetów44, następującej 
osnowy: „Bądźcie gotowi do stanowczego dzieła,
niepokójcie nieprzyjaciela bezustannie,— uie dawaj
cie nni pukoju ni przebaczenia. Śledźcie jego po
ruszenia,— napadajcie na niego znienacka,— zabi
jajcie bez pardonu, zwłaszcza oficerów. — Niepłac- 
cie podatków7,— groźcie tym i zabijajcie ich jako 
zdrajców ojczyzny, którzy kupowali papiery na 
licytaeyach. liząd włoski niepotwierdzi takiego 
kupna.— Niekupujeie nic od Niemców. Bogaci 
się niech ubierają skromnie w7 materye krajowe. 
Kobiety niech wezmą żałobę.— Każdy ubrany 
bogato niech będzie uważanym jako Austryak.— 
Objawiajc e wasze myśli po muracli miast i miaste
czek; przylepiacie afisze na drzwiach kościołów7, a 
po wsiach nawet na drzewach.— W nocy niepo
kójcie strzałami, krzykiem, odgłosem dzwonów, 
wołaniem do broni!— Tym sposobem nieprzyjaciel 
zmuszony będzie dzielić swe siły', a w ten czas 
attakujcie go w spsobnęj chwili, nawet w miaste
czkach tam, ;dzie będzie można uczynić to z ko-
1 zyścią.

Lud niech się gromadzi codziennie wieczorem do 
kościołów i niech prosi Boga o uwolnienie nas od 
nieszczęść jakie nas obarczają. Niech przygotu
je  kosy. widły, siekiery, noże i wszelkiego ro
dzaju bróń;— wysadzajcie prochownie, podpalajcie 
koszarv;— starajcie się przekonać nieprzyjaciela 
przez srogie z nim obchodzeniesię i ciągłą czyn
ność, źe on na źiemi n szej grób znajdzie, lub my 
wszyscy wyginiem.— Na końcu, miejcie to wr pa
mięci, źe Auslryaoy, są to podłe iustrumenta depo- 
tyzmu, zbiry zaprzedane Radeckiemu i spółce^ 
które metyl ko gnębią krajnę wło-ką, ale co gorsza 
jeszcze, we własnej ich ójezyznie, gdzie walczą 
za tęź samą sprawę co i my, popełniają bratobój- 
stwo.— Słowem, pamiętajcie, źe wytępiać podo
bne potwory na ziemi, jest dziełem świętym.

(Z Demo!,rat\ Polskiego.)

D ru k iem  Karola Kirach \ t b y tcu iiu .


